
glądu akademickiego" poznaje sio wkrótce, że nie mamy przed sobą 
jednolitego muru lub wału, ale spiętrzony kupę „różności'*, który 
trzeba troskliwie: worek za workiem, szmaty za szmaty usunąć, 
aby obnażyć przeciwnika. Bo na stanowisku przeciwnika staje 
to noworoczne niemowlę i wierzga prospektowe przeciwko nam 
„chłodem przeraźliwym wiejącym14 i zawczasu szczypie nas ten 
płód „oburzenia i niezadowolenia" czyści młodzieży tutejszej.

W ię c  p rzez  chaos fra ze só w  p ro sp ek tu  braci naszej, p rzez 

o w e  staro  szm aty  i m ateraco  p rze jd z iem y  kro k  za  kro kiem  z z a ­

m iarem  p ozn an ia ic h  i p o ddan ia  k r y ty c e  sp okojn ej i  słu szej.

M o ty w e m  p o w stan ia  p ism a je s t  n a jp ie rw  oburzen ie  p rz e c iw  

„ O g n is k u 11, a  n astęp n ie  w zg lą d , że  w ied za  „sp e cy a ln a "  —  u n i­

w e rsy te c k a  n ie  p o w in n a  za sła n ia ć  sze rszy ch  w id n o k ręg ó w  i że  

A lm a  M a te r  nio p rz y g o tu je  nas do p ó źn ie jsze go  życ ia  tru d ó w .

Dwa. pierwszo powody pojmujemy dokładnie, ale z trzecim 
żadną miarą zgodzić się nio możemy. Kto zna nasze teraźniejsze 
stosunki uniwersyteckie, ton przyzna, żo Alma Mater swoje dzieci 
wcale nio jednakowo traktuje, i żo to dzieci miedzy sobą grupami 
tak zaciekle walczą i tyło w walkę ty wlewają nienawiści, fałszu 
lub podłości, żo Uniwersytet jako szkoła życia służyć może i słu­
ży. Alma krater ma tyle stypondjów do rozdania, tyle „egza­
minów" (nio takich, o jakich mówi prospekt) i posad, a z drugiej 
strony tyło nagan, upomnień, utraty korzyści, relogacyi i innych 
wpływowych rzeczy, żo życie dla naszej biednej młodzieży ma 
dość, a może więcej trudów’ i walk niż życie późniejszo (str 4)* 
Niecli „Przegląd akad." spróbuje swoje na prawdy „niezależne 
zdania" (str. 12) wypowiadać, a dowie się wuct o trudach i wal­
kach życiowych już na Uniworzytecio.

Ale ua to się nie zanosi... My z Ojczyzuą związaui jesteśmy „inte­
resami" a on „poprostu kocha Ojczyznę bozgranicznie i namiętnie".

Tu wzmianką o „interesach". — Nierozwiuięte umysłowo 
powagi dziennikarskie przetłumaczyły słowo „interes" na coś 
w rodzaju „gesćhiiftu" i zarzuciły nam chłód, podczas gdy my 
może za wiele ognia pod ten garnek podkładaliśmy. Otóż teraz 
na tym „interesie" chce zrobić Przegląd dobry interes i staje do 
walki ożywiony nadzieją „że z czasem będzie miał istotne prawo**


